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RUMUNIA 
jej środki i handel zewnętrzny. 


—n— 
(Dokończenie — patrz Nr. 175). 


Do tego czasu Rumunia, jak już wspom- 
niano, przyjmowała ulegle nauki od Euro- 
y- Zawarła traktaty handlowe dosyć li- 
Dosia z Austryą (22 czerwca 1875), z 
Rosyą (27 marca 1876), z Niemcami (14 
listopada 1877), z Szwecyą (30 marca 1878), 
z Włochami (23 marca 1878), Wywóz 
bardzo ożywiony w latach 1871 do 1876, 
wprowadził do tego kraju bardzo obfity 
obieg pieniężny i wielki zapas złota, przeto 
nie dawały się początkowo uczuwać nie- 
dogodności z przyczyny nowego powiększe- 
nia się przywozu i konieczności płacenia 
za granicą złotem, a rząd uznał, że może 
podpisać nowe traktaty w roku 1880: z 
Anglią (24 marca) i Belgią (14 sierpnia) i 
z Holandyą (17 czerwca). Lecz w latach 
następnych wszystkie niedogodności, jakie 
pociąga za sobą bardzo słaby wywóz, gdy 
nie znajduje swobodnego pomieszczenia za 
granicą, dały się mu uczuć dotkliwie. 
W tym samym czasie Europa zachodnia 
i środkowa odstępowała powoli od zasad 
wolnego handlu. Artykuły rumuńskie a 
przedewszystkiem płody rolne natrafiły na 
trudności przy wnijściu do wielu krajów. 
Wywóz bydła a szczególniej afty dej 
wstrzymywały rozmaite trudności na gra- 
nicy austryacko-węgierskiej. Rumunia, któ 
ra z zapałem neofity, ponosiła wielkie 
ofiary dla wykończenia swoich dróg żela- 
znych, licząc na większy rozwój handlu, 
ujrzała jak zamykają się przed nią istnie- 
jące rynki zbytu, daleka Gd wiośwóśł otwo- 
rzenia sobie nowych. Rozgoryczona oddała 
się całkowicie ideom z: 
Wypowiedziała wszystkie traktaty których 
termin upłynął i mie zgodziła się na za- 
warcie nowych. Nowa ta polityka dotknę- 
ła szczególniej Austryg i Węgry tudzież 
Francyę. 
W roku 1885 rząd francuski przedsta- 
wił izbom projekt do prawa, któreby go 
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upoważniało do obłożenia artykułów ru- 
muńskich opłatą 50%, od wartości, Na- 
stępujące okoliczności skłoniły rząd fran- 


cuski do powzięcia tego postanowienia, |w dniu 7 sierpnia a w dniu 20 sierpnia, 


Traktat zawarty pomiędzy Rumunią i Au- 
stryą w roku 1875, pierwszy z wszystkich 
tych traktatów handlowych, zawierał tary- 
fę konwencyonalną dla niektórych artyku- 
łów określonych, tak co do przywozu, jak 
i co do wywozu; nadto przewidział wypra 
cowanie taryfy cłowej rumuńskiej, zmniej- 
szającej o połowę opłaty przywozowe prze- 
widziane prawem z dnia 16 marca 1876 r., 
o którem wyżej wspomniano, opłaty obli- 
czone przecięciowo na 16%/, od wartości. 
Było to więc obniżeniem taryfy ogólnej o 
197, na korzyść Austryi, Później, skutkiem 
zastrzeżenia dla krajów używających naj- 
większych względów, obniżenie to przyzna- 
no na korzyść wszystkich krajów, które 
zawarły traktaty z Rumunią. Wreszcie 
prawo z dnia 28 lipca 1878 przyznało na- 
wet krajom które nie miały traktatów 
handlowych z Rumunią, takie same stas 
nowisko jakie zajmujują uprzywilejowane 
naroćy. To dogadzało szczególniej Tur- 
cyi a także Francyi, która, od czasu ogło- 
szenia taryfy z roku 1876, korzystała z ta- 
kiego postępowania tylko na mocy zwykłej 
konwencyi zawartej na dziewięć miesięcy, 
przedłużonej w roku 1877 na nowe dzie- 
więć miesięcy, lecz od owego czasu nie 
odnowionej. Skutkiem wspomnionego po- 
wyżej drugiego odezwania się przekonań 
protekcyonistowskich, prawem z dnia 18 
marca 1886 zniesiono prawo z roku 1878 
i przywrócono moc obowiązującą taryfy 
cłowej z roku 1876, z wyjątkiem dla kra- 
jów związanych z Rumunią traktatami. 
W trzy miesiące później, rząd rumuński, 
dla którego artykuł 2 przedstawiał pewną 
nieścisłość, powziął postanowienie podcią- 
gnięcia towarów francuskich pod taryfę z 
roku 1876. Projekt rządu francuskiego 
był odpowiedzą na to postanowienie. Rząd 
francuski zażądał prawa do obłożenia, je- 
żeli to uzna za dobre, opłatą 50%/, od 
wartości artykułów rumuńskich przy wnij- 
ściu do Francyi. Ten środek odwetowy, 
do pewnego stopnia warunkowy, zaprojek- 
towała izba handlowa marsylka, spodzie- 


wając się, że przed taką odpowiedzą Ru- 
munia odstąpi od swych postańowień. Tak 
jednak nie było; nad prawem głosowano 


z wielką szkodą dla Marsylii, nadano mu 
we Francyi moc obowiązującą. Z drugiej 
strony, niedawno przedtem, rząd rumuński 
wypowiedział traktat handlowy z -A.ustryą, 
który miał upłynąć z dniem 1 czerwca 
1886, tudzież traktat handlowy ze Szwe- 
cyą, który upłynął z dniem 4 grudnia 
1885 r. 

W tem wypowiedzeniu traktatu austrya- 
ckiego i w śŚcisłem stosowaniu prawą z 
marca 1885 roku do Francyi, która sta- 
rała się o zawarcie traktatu, chciano wów- 
czas widzieć oznakę osobistej niechęci Ru- 
munii względem Austryi i Francyi. 
mano, że Rumunia mści się za postawę 
Francyi i Austryi w rokowaniach o żeglu- 
gę na Dunaju. Tak być mogło, lecz nie 
ulega wątpliwości, że rzeczywistą przyczyną 
jej zachowania się było rozdrażnienie, a 
nawet oburzenie, jakie wznieciło w niej w 
tymże samym roku postępowanie Europy, 
która, niezadawalając się zalaniem jej ryn- 
ków, zamknęła swoje przed zbożem i by- 
dłem rumuńskiem. Wobec Rosyi, Niemiec, 
Włoch, Anglii etc. Rumunia była związa- 
ną traktatami, mającemi trwać jeszcze od 
roku do siedmiu lat, lecz wobec Francyi, 
Austryi i Szwajcaryi była ona wolną, za- 
stosowała więc do nich taryfę z roku 1885, 
Więcej jeszcze, pośrednio ugodziła ona 
także inne kraje, oprócz tych trzech. Ta- 
ryfy konwepcyonalne dołączone do traktatu 
austryackiego, nie były dosłownie powtó- 
rzone w traktatach obowiązujących jeszcze; 
niektóre artykuły pominięto, tak, że to 
wypowiedzenie oswobodziło około 70 kate- 
goryj towarów handlowych i podciągnęło 
je pod taryfę ogólną, począwszy od czerw- 
ca roku 1886. 

Równocześnie Rumunia pracowała nad 
wewnętrznym swoim ustrojem. Niedosyć 
było powstrzymać przywóz, trzeba było za- 
stąpić to co on przynosił, starać się zaraz 
o stworzenie niektórych gałęzi przemysłu. 
Właśnie to miała na celu taryfa z roku 
1885. Najważniejszemi artykułami o które 
mogło w niej chodzić były właśnie te, 
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miejsce 6 kop., » ustępstwem wrazie 
częściej powtarzających sig albo wię- 
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nistracyi „Dziennika 


zenia przyjmowane są: w Admi 3 
u endlera w Warszawie 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia—nie będą zwracane, 


podlegać taryfie konwen- 
iem wypowiedzenia traktatu 
austryacko-węgierskiego. Na te artykuły 
nałożono opłaty prawie prohibicyne. Tym 
sposobem artykuły obłożone wysoką opłatą 
były prawie wyłącznie wytworami fabryk 
austryackich. Spodziewano się że będzie 
można je zastąpić na rynkach rumuńskich 
innemi podobnemi, wyrobu rumuńskiego. 
|Były to wyroby zwyczajne i grube, jakich 
używa ludność, podczas gdy na inne wy: 
kwintniejsze i tańsze nałożono opłaty mniej 
wysokie. Przedewszystkiem chodziło o skó- 
ry zwyczajne, tkaniny zwyczajne wełniane, 
wyroby zwyczajne z filcu i papieru, wresz- 
cie o naftę, mąkę, mydło, świece, wogóle 
o wszystkie artykuły których materyał su- 
rowy istniał w Rumunii i których fabry- 
kacyę chciano zaszczepić. 

Niestety, nie było to rzeczą łatwą. Ko- 
nieczność płacenia za granicą złotem za 
dług i za towary przywożone, sprowadziła 
wielkie trudności. Wszystko złoto króle- 
stwa wypłynęło za granicę; obieg był bar- 
dzo kłopotliwy. By zaradzić temu, zało- 
żono na sposób belgijski, bank narodowy 
rumuński, upoważniony do wypuszczania 
biletów kredytowych. Kmisya przewyższyła 
100 milionów franków, zabezpieczonych go- 
tówką 30—35 milionów wyłącznie w sre- 
brze. Zaprowadzono więc w rzeczywistości 
walutę srebrną w czasie, gdy cena srebra 
spadła o 15—20%/, Obawiano się wtedy 
o bilety kredytowe i myślano przez chwilę 
o pobieraniu ceł w złocie. Wszystko to 
nie mogło przyczynić się do rozwoju han- 
dlu i rolnictwa rumuńskiego. Bez kapita- 
łów nie udać się nie może. Postanowiono 
ażeby bank narodowy pożyczał ieniądze 
kupcom i rolnikom pó 4°% a źniej po 
50/,. Lecz stopa przeciętna dla interesów 
pozostała na 7—9/, a dochodziła nawet 
do.120/,. W rzeczywistości bank pożyczał 
tylko pośrednikom a dopiero ci pożyczali 
rolnikom na procenty o wiele wyższe. 
Ażeby ułatwić obroty handlowe i przycią- 
gnąć kapitały, urządzono giełdy, lecz ma- 
klerzy, którymi według prawa „mogli być 
tylko rumuni, nie byli obeznani z intere- 
sami tego rodzaju. Na giełdach robiono 
bardzo mało i niejeden ier. notowany 


które przestał 
cyonalnej skut 


dzenia nacisku na ujemne objawy w pe: 
wnych działach, systematycznie i z zasady, 
gdy przez to dąży do wielkiego, iście ideal. 


nego celu, złożenia hołdu negatywnego pię- |a w tym razie, czy spirytualista, czy mate- | 


bronić niepodobna z żadnego punktu wi- 


|kroaiś jest błędzie. Tej zasady bowiem 
dzenia. Każdy, czy dualista, czy monista, 


"łośnicy przyrody,” dla których chlew pa- 
|chnie równie”przyjśmnie, jak grządka róż 
(mają nerwy na to, co „naturalne,” a i je- 
dno i drugie jest „naturalnem”), którzy 


kności. Prawdą jest, iż Zola nie cofa się ryalista, niezawodnie koronę istnienia upa- | zachwycają się, gdy ptak przelatujący za- 


przed żadną kałużą moralną; najgłębszym 
atoli otchłaniom opisywanej przezeń zgnili- 
zny moralnej, w tendencyi jego odpowiada- 
ją najwynioślejsze wyżyny pojęć etycznych, 

ader rzadko się zdarza, by się Zola unieść 
dał aż do subjektywnego wyrazu oburzenia 
jak np. przy końcu powieści „Le ventre de 
Paris,” gdy woła: „Jakże nikczemni są ci 
uczciwi ludzie!” U niego prawie się żału- 
je podobnego wtrącania się osobistego; pocz- 


Żaden jeszcze pisarz nie zastosowywał spra- ciwcy czynami swoimi dokumentują się ja- 
wiedliwości poetyckiej surowiej od Zoli, ża- ko wykwalifikowani szubrawcy tak dosa- 
den bowiem nie był tak nieubłagalnym w dnie, iż zbytecznem jest wskazywanie na to. 
ustawicznem piętnowaniu grzechu jako grze. | Bezsprzecznie atoli wielkiego dokonywa dzie. 
chu. Wprawdzie nie woła cochwila: „Ko- ła w usługach piękna (tu, jak i wszędzie 
chany czytelniku, jakże nikczemnym jest w poezyi, idzie wszak przedewszystkiem o 
człowiek, którego tu opisuję!” — odtwarza | piękno moralności), kto ludzkości wskazuje 
i — milczy. Lecz odtwarza tak przekony- zło z tą milczącą powagą, z tak gro- 
wająco, maluje z tak tragicznem milcze:  źnem ostrzeżeniem, iż zgroza niewypowie- 
niem, że kontrast dobrego i złego wnika dziana zniew: la ją zasłonić oblicze i od- 
nam w duszę, jak ostrze stali. Pomija on | wrócić się. 
wszelkie pozytywne, etyczne sentencye; czu: Niech mi wolno będzie wypowiedzieć przy 
je swą pewność spiżową w tem, że gdy nam tej okazyi kilka słów o naturalizmie. Wy- 
seine występek, poznamy takowy, ja- raz ten spotyka ten sam los, co i inne: 
ko przeciwstawiónie dobra. Jego metodą pada on jako hasło tu i owdzie, używa się 
jest więc ironia, nie to ględzenie drobnost- to w tem, to w innem znaczeniu, a po wię- 


trywać musi w tem, co duchem zowiemy, 
a gdyby nawet duch ów niczem więcej nie 
był, jak funkcyą materyi, jest on w ka- 
żdym razie jej funkcyą najwznioślejszą i 


najsilniejszą. Gdy zaś żaden z przytoczo-! 


nych poglądów świata zaprzeczać rozwojo- 
wej zdolności człowieka nie może (materya- 
|lizm zaś np. opierać się musi na nader od- 
dalonej przeszłości rozwojowej całej przy- 
rody), nie ulega więc kwestyi, iż duch ludz- 
ki, jako przodująca mu potęga lub funkcya, 
| Ażyć powinien do niewiadomych celów i 
nie może znajdować ideałów swoich na 
dopiętych już celach w  obecnem sta- 
dyum rozwojowem wszechświata. Czyż to, 
co nas otacza w postaci przyrody, nie ule- 
ga zarówno wszystkim prawom, którym my 
podlegamy? Czyż ten Świat, którego my 
jesteśmy panami, stanowi lepszą cząstkę do- 
| czesności od nas? Czyż mamy się poniżać do 
ubóstwiania w sztuce naszym duchem tego, co 
w istocie nie warte tyle, co nasz duch? To, 
co w istniejącym świecie brzydkiem jest, 
odstraszać i przygnębiać nas ma, byśmy się 
następnie podnosić mogli z tem większą si- 
|ia; pięknem, już teraz w Świecie istnieją- 


kowo-drwiące, lecz poważna i wzniosła iro- kszej części, Bóg tylko i dany pisarz wie- cem, radować się winniśmy — jedno i dru- 


nia syna Fenarety. Powieści Zoli stano- dzą, jak je zrozumieć należy; czasem na- 


wią nowożytny podręcznik moralności, po-| 
dług właściwej metody soktatesowej, | 
Tego rodzaju poezya z konieczności wpa- | 
dać musi w kolizyę z utartemi prawami jnia. 
estetycznemi, „Sztuka odtwarzać powinna | racyi, 


wet i ani tego nie wiedzą, 
A jednak, rzecz prosta, ocena wartości 


gie zaś podnosić nas winny i natehnąć do 
ukształtowania nowego świata, a dążność 
artystyczna, ograniczająca się pochwyceniem 


zasady zależy od należytego jej pojmowa-|i przedstawianiem tylko tego co- istnieje, 
bij ten może wymagać przyznania |nie jest oczywiście dążeniem, 
to argumentuje w taki sposób, że|niczem obstawaniem na miejscu. 


lecz niewol: 
Człowiek, 


iękno,” wiecznie i zawsze powtarza wy-| wszystko co naturalne, jest prawdziwem i| którego najwyższym kultem jest „natura,” 


aaraa En episier, w najkomiczniejszej sprze- 
cezności z całym swym poglądem i sposo- 
bem widzenia, uważającym za „sentymen- 
talne utopie” cokolwiek jest istotnie nie- 
zwykłem i seryo idealnem. Jestem zdania, 
iż poezyi nie wolno odmawiać prawa kła- 


dla tego właśnie, czy piękne, czy brzydkie, | przypomina mi zawsze króla, który dla żar:| 
ma prawo być zastosowanem w sztuce, o ile; tu czyści buty swemu stajennemu, lub o- 
tego jej interes wymaga. Kto zaś z prawe | wego błazna w „Marnotrawcach” Raimon- 
dziwości tego co naturalne, wnioskuje, iż|da, który na widok starej, brudnej i brzyd- 
stanowi ono wyłącznie, zawsze i wszędzie | kiej żebraczki, woła: „O, przepiękna przy- 
usprawiedliwioną treść dzieła sztuki, ten w!rodol” Są faktycznie „na i 


isci”, i „mi-|cyj. 


szczyci ich podarunkiem, który się on- 
|gi stał tak fatalnym dla pobeżnego Tobiasza. 

Racya bytu naturalizmu brzydoty, ogra- 
nicza się więc przyznaniem na rzecz pier- 
wiastku brzydkiego w naturze, prawa wye 
stępów salonowych, o ile występuje pod 
| sztandarem idei. Najbrzydsza sytuacya, naj- 
wstrętniejszy. przedmiot uszląchetnia się poe- 
tycko przez namiętny idealizm prawdziwe- 
go poety. I tylko w tem znaczeniu Zola 
także jest naturalistą; nie dożyka on bo- 
wiem przynajmniej brzydkiej materyi, jeśli 
tego wielki jego cel nie wymaga. Iona 
jest kwestya, y poeta pod względem tech- 
nicznym robi właściwy użytek z owej licen- 
cyi. Nie rozstrzygam pytania, czem się 
Zola powoduje, kładąc we wszystkich pra- 
wie powieściach swoich nacisk na pierwia- 
stek brzydki w przedmiocie: czy to jest wy- 
nikiem naturalnego ograniczenia jego ta- 
lentu, czy też przekonanie, iż współczesne 
pokolenie jedynie bodźcem najostrzejsze, 
ironii popchnąć można na drogę poprawy 
Faktem jest, iż on to czyni. Nie czynię 
mu zarzutu z tego akcentowania brzydoty, 
uważam je raczej za zupełnie usprawiedli- 
wione. Lecz zadaniem poety wszędzie jest 
dążenie do doskonałości w odtwarzaniu 
cech charakterystycznych w rzeczach i u lu- 
dzi, nie zaś wskazywanie w 25%. oznak. i- 
stoty martwej lub żyjącej. do cech nie- 
kę Saes danego przedmiotu, tak o 
dodaje niezliczoną ilość rysów w 0- 
wych — jest to słabostką Zoli, N głu- 
pią, albo też bardzo podłą insynuacyą > 
twierdzenie, jakoby Zola z lubością w bło- 
cie się tarzał, jakoby to co brzydkie, było 
dlań moralnie s, gcznem i że z przy- 
jemnością przydłuża opis ana l (- gd 

k 6. m. 


| 


>` 


nie miał wcale obiegu, Warunki ekono- 
miczne nie przyciągały tam kapitałów za- 
granicznych. O brak kapitałów rozbiła się 
niejedna operacya korzystna, Była vp. w 
Rumunii fabryka papieru, która początko- 
wo sprowadzała z zagranicy masę papiero- 
wą 1 takową przerabiała, później zaś po- 
stanowiła prowadzić na przyszłość całą fa 
brykacyę. Potrzeba było do tego kapitału 
600,000 fr. Interes był dobry, pomimo to 
wypuszczone akcye nie mogły znaleźć po- 
mieszczenia i trzeba było zaciągnąć po- 
życzkę na hypotekę. Podobnie działo się 
z innemi interesami. i, 

Nie zdaje się przeto, by nowa poli 
tyka ekonomiczna Rumunii, była szczęśli: 
wą w swych następstwach. Z tego jednak 
nie wynika jeszcze, by Rumunia miała od 
niej odstąpić. Niejednokrotnie można by- 
ło zrobić spostrzeżenie, że prawodawcy i 
narody rzadko kiedy cofają się przed skut- 
kami ekonomicznemi prawa, chociażby przed 
zgubnemi. Dzieje się tak bczwątpienia dla 
tego, że skutki tych praw mogą być zaw- 
sze przypisane innym przyczynom, podczas 
gdy prawdziwa przyczyna, dla której głoso- 
wano za prawem, zwykle niełatwo duje 
się uchwycić; jest nią interes kilku a błąd 
większości. 4 

Jeżeli polityka ekonomiczna Rumunii 
nie jest dobrą, to także polityka jaką przy- 
jela względem niej Francya nie jest lep- 
szą. Przed zatwierdzeniem prawa odweto- 
wego w roku 1884 Francya osiągnęła z 
wywozu do Rumunii 24 miliony; w roku 
1885 wywóz przyniósł tylko 14 milionów. 
Francya przywoziła do Rumunii płody i 
owoce zagraniczne, napoje, oleje, futerka, 
tkaniny i przędzę, wreszcie metale. Z ro- 
ku 1884 na rok 1885 przywóz owoców za- 
granicznych zmniejszył się z 2,200,000 fr. 
na 1,115,000. fr, Niemcy i Belgia wyró 
wnały tę różnicę. Przywóz olejów, tłusz- 
czów i wosków zmniejszył się z 1,300,000 
na 400,000 fr. na korzyść Belgii i Anglii, 
przywóz skór z 1,490,000 na 500,000 fr. 
głównie na korzyść Anglii, przywóz przę- 
dzy i tkanin z 7 milionów na 4, resztę 
dostarczyły Niemcy i Sżwajcarya, wreszcie 

rzywóz metali z 3,800,000 na 2,200,00 fr. 
brak wypełniła Belgis. Z drugiej strony 
Francya zamknęła prawie przed sóbą ryn- 
ki rumuńskie, dla zakupów zboża, które 
mogły być tam wykonane często taniej niż 
w Ameryce lub w Indyach, Rumunii nie 
wyrządziło to żadnej szkody; wywóz zboża 
z Rumunii w r. 1884 zabrał 1,072,000 ton, 
w r. 1885 podniósł się do 1,490,000 ton a 
w r. 1886 wyniósł 1,361,000 ton. Tak sa- 
mo nusion oleistych wywieziono w r. 1884 
17,230 ton, w r. 1885 43,250 ton asw r. 
1886 78,558 ton. Wina tanie rumuńskie 
znalazły najwięcej nabywców we Francji, 
pomiędzy dystylatorami. J 

Nie można jednak przypisywać zmniej- 
szenia przywozu francuskiego do Rumunii 
jedynie zastosowaniu taryfy z roku 1885 i 
środkom odwetowym francuskim, Także 


Austrya, której traktat upłynął dopiero z| 


dniem 1 czerwca 1886, poczuła 0 wiele 
wcześniej zmniejszanie się swego przywozu, 
który z 153 milionów zeszedł na 129 w 


12) 


DZIECI GIBEONA. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. 
Przekład z angielskiego 
A. Morżkowskiej. 
—R—— 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 172). 


— A ja mogłabym być nauczycielką — 
dodała Walentyna. — O! Klaudyuszu, świat 
bez cierpień... 

— Przestań, Walentyno — przerwała 
Wiołetta — bo posądzą cię o socyalizm. Po- 
zostańimy wśród naszych naturalnych wro 
gów, dywanów i używajmy. Klaudyuszu, 
zjesz z nami śniadanie? zanim poginiemy 
wszyscy w potokach krwi?—Po chwili wes- 
tchnęła. Poznałyśmy więc Sama. Zoba: 
czymy go może znowu, już jako prezydenta 
socyalistycznej rzeczypospolitejj może w 
niepowstrzymanym zapale każe nam głowy 
pościnać? 


ROZDZIAŁ X. 


Błogosławieni ci, którzy mogą znaleść 
uspokojenie, rozrywkę w rysowaniu nie już 
traw, ziół i kwiatów, lecz twarzy i posta- 
ci ludzkich. Swego nieprzyjaciela można ka- 

katurować na przeróżne sposoby, Rzad- 

je chwile wesela można spotęgować odda- 
waniem rysów ukochanej osoby. I tak, 
Wioletta z przykrością myślała, że Józef 
jest bratem jej lub też Walentyny, i znaj- 
dowała pewną ulgę, rysując go w różnych 
pozach przy pracy w bawaryi i t. d. O Sa- 
= myślała z większą jeszcze odrazą; śmia- 


przecież, gdy go przedstawiła w try=| di 


- |umfalnej pozie, stojącego na olbrzymim wo- 


ć DZIENNIK ŁÓDZKI. 
Á- 


roku 1884 i na 12) milionów w roku 1885. ziemskiego 5 |, = » 3 U Z r 
Tak samo przywóz z Anglii wspierany P PAN ME ai a 
przez traktat, który upłynie dopiero z ziemskiego 5% 100 „ 70 „ 35» 
dniem 12 lipca i890 zmalał z 78 milionów a 6% 100, 476 gg ŚŚ 4 
w roku 1883 na 58 w roku 1884 i na 51 | besarabs=tauryck. ban- A A 

w roku 1885. MNzersze koła zbytu w Ru- pa u r<zdgg 4 JRE © * 
munii znajdują mocarstwa małe: Grecya, | p;zegrodz,samars. ban 4 z 

Belgia, Szwajcarya, Holandya. Niemcy u- u gruntowego 59% 100 „ 70 „ 35 „ 
trzymują się przy swojem. To zjawisko mo- MF ni? 100 „| 276 w gte 
żna poniekąd wytłómaczyć. Niemcom dają jg ży =) 64,100 „ T7 n 38 „ 
przewagę potężne ich kolonie w Rumunii, tà 6% 10 > 723 86 7, 
taniość ich wyrobów, wreszcie przyjazne |kijow. banku ziem. 5%% 100 „ 70 „ 35 „ 
stotunki obu rządów, Grecyi wzrost emi:| w»  » » s ©) „ 36 » s D 
gracyi do Rumunii i tani robotnik, Belgii |wileńsk. „  » ode je 738 "88 ” 
wybitny postęp jej przemysłu metalurgicz- | Jońskiego banka ° p s 

nego, który tworzy główne źródło jej wy- ziemskiego  6%100 „ 70 „ 35 , 
wozu do Rumunii, wszystkim tym krajom > 63% 100 „76 „ 88 s 
oprócz Dawajcaryi traktaty zapewniają (Dokończenie nastąpi). 
jeszcze przez lat kilka korzyści krajów Sęp inekętik: 


używających szczególnych względów. Osta- 
tnią wreszcie przyczyną, która także może 
mieć swoje zuaczenie, jest mimowolna nie- 
chęć kraju tak małego jak Rumunia prze- 
ciwko wielkim imocurstwom, które ją wy- 
chowały, wypielęgnowały, wyuczyły a teraz 
chcą wzbogacić się jej kosztem, widząc zaś, 
że nie poddaje się chętnie temu  wyzysko- 
wi, postępują względem niej surowo a nie- 
kiedy nawet wyniośle. 


ROZPORZĄDZENIA RZĄDOWE. 


WYKAZ 
papierów procentowych, przyjmowanych na 
kaucye przy rozkładzie na raty akcyzy od 
okowity, oraz przy wypłatach celnych. 


Zatwierdzony przez p. ministra finansów, 


na 2-gie półrocze 1887 r. 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 175), 
BUFE 2% A 
nominalna kaucyjna 


do akcyzy do cel 
od okowity 
Nazwa ;apierów. 
VI. Obligacje i laty 
zastawne hypoteczne. 
a) oblignoye: 
moskiewskiego towarz. 


kred. miejskiego za 100 r kr. 80 r.kr. 40 r. m. 
odeskiego towarz. kred. 

miejskiego 100 „» 70,» Bö n 
petersburskiego towarz. 

kred, miejskiego 100 „ 80 „ 40 , 
tyfliskiego tow. kred. 

miejskiego MOD. nacz PI 594175 53 
miasta Tyflisu yt SPAM | 

b) list” zastawne: 
warszawskiego towarz, 

kred. miejskiego (100 „ 88 „ 41 , 
łódzkiego tow. kredyt. 

miejskiego 100 „70 „. 56*, 
kurlandzkiego tow. kred. ik 

szlacheckiego 100 „ 8 „40 „ 
| kuslandzkiego tow. hyp. 

miejskiego MOD 5 60 [ai „roln 

y w» » 100 r. m. 70 y - y» 
PUAJA tow. wzajem. kred. 

gruntowego 100 „ 144 „ 72 , 
lifandzkiego szlacheck, 

tow. kr: dyt. 100 r. kr. — „ 40 y 
oentraln, banku rosyj. 

kred. gruntowego 100 r. m. 100 , 50 y 
chersońskiego banku 

ziemskiego 100r kr. 78 „ 86 ,, 
charkowskiego banku 

ziemskiego 6%, 100 „ k ER 85 -„ 

100 47: TOi ne. 88 


p o 
połtawskiego banku 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Z gieldy zbożowej berlińskiej donoszą pod dniem 
8 sierpnia. Zniechęcerie z jednej strony, a przed- 
p moza z drugiej, wzmagają się teraz z ka- 
żdym dniem na targu tutejszym. Równocześnie z 
silnym spadkiem cen, z naglącą i wszechstronną 
podażą, wzrasta grono zniżźkowców i skłansość wła- 
„Śricieli ziarna do dalszych ustępstw. W ciągu dni 
ostatnich cena pszeuicy obniżyła się w Peszcie z 
8 na 10 kop. podczas gdy w Ameryce zdołała u- 
trzymać się dosyć dobrze. Giełda paryska była w 
sobotę spokojniejszą. Na giełdzie tutejszej pazeni- 
ca zaczęła dzień dzisiejszy dosyć spokojnie, później 
j jednak usposobienie stawało się coraz bardziej o- 
spałem. Ńzczególniej zaofiarowane były dziś Dliż- 
sze terminy, notowane w końcu niżej o 24 m. 
Także póź: iejsze terminy nie mogły oprzeć się o- 
gólnema prądowi zniżkowemu i straciły 1'j m. w 
porównaniu z sobotą. Usposobienie dla żyta było 
od początku ospałem, skutkiem silnej przewagi po- 
daży terminowej nad popytem, notowania obniży- 
ły sigo 1/4—2 m. Zniżka postępowała zwolna 
ale stale, tak, że ani na chwilę nie uwidoczniła 
się poprawa. Rozumie się, że spożywców odstra 
sza zupełnie ten ciągły spadek notowań termino- 
wych. Pod ogólnym naciskiem na ceny ucierpiał 
także owies, notowany w końcu niżej o 2 m, 
Obroty tym artykułem przybrały dziś olbrzymie 
wymiary. 

Wełna. Peszt, 6 sierpnia. Jak zwykle po- 
między jarmarkiem lipcowym i sierpniowym, bie 
interesów jest teraz spokojny, Ceny nie uległy ào- 
tychezas żadnej zmianie; do ożywienia interes v 
potrzebaby jednak pobudki z zewnątrz. Przebieg 
aukcyi antwerpskiej, której: otwarcie nastąpi w d 
17 sierpnia, będzie decydującym dla dalszego roz- 
woju interesów na targu tutejszym. Sprzedano w 
tygodniu ubiegłym około 300 m. ctr, gorszej wełny 
ozesaukowej i tkackiej, po 80 kilka florenów, oko- 
ło 300 m. ctr. lepszej wełny tkuckiej po 90—112 
fi. i około 450 m. otr, wełny zapoconej po 82—84 
fi. Wełny mytej sposobem fabrycznym sprzedano 
w tygodnia ubiegłym około 245,000 kgr, po 2—3.40 
fi. za kilogram na potrzeby krajowe. Ceny nie- 
zmienione. 

Wełna. Bradford, 8 sierpnia. Wełna spo- 
kojnie, lecz stale, przędza ma popyt nieco większy, 


I 
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ceny lepsze, tkaniny spokojnie. 
Ba Havre, 8 sierpnia. Sprzedano 
48 bel. Bardzo ordynaryjna Louisiana 65.50, gor- 


sza 62.50, Georgia dobra rdynaryjna 66.60, ordy- 
naryjna 65.00, na sier. 63,50, na wrz.-paź.-list. 
62.80, na gr.-st.-lt. 61.00, na mr. 61.75. Oomra 
dobra ordynaryjna 49.00, Broach dobra ordyna- 
ryjna 54.00. 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 


Warszawa. Spółka owocowa, która ini- 
cyatorów kosztowała tyle zachodów, naresz- 
cie powstanie już w bieżącym tygodniu, ja- 


zie w indyjskim stylu. Jednak nie mogła 
rysować Melendy. Istnieją granice, po za 
któremi sztuka nie daje już pociechy. Wa-| 
lentynie. muzyka nie sprawiała tej ulgi. | 
Józef, Rhoda, niewidoma staruszka, Sam, 
ci nie martwili jej. Pokrewieństwo z nie 
mi zaszczytnem nie było (według pojęć £o- 
warzystwa, lecz i wstydu nie przynosiło. 
W duchu każdy przyznać musi, że ni- 
czyjej wartości moralnej: nie podniesie po- 
krewieństwo z baronetami, hrabiami, jako- 
też że nie obniży jej krewny piekarz lub' 
stolarz, Lecz oprócz Sama i Józefa żyła 
Melenda. Walentyna wciąż miała przed; 
oczami wychudłą postać, otzy pałające! 
gniewem, zgłodniałej, przeciążonej pracą 


robotnicy. Gdy Sam przepowiadał ogólny b 


przewrot, myślała jak doniośle wpłynąłby | 
on na los Melendy i jej podobnych; siada- 
jąc do obiadu, myślała o zimnej herbacie 
z chlebem, a wieczorem kładąc się spać, 
widziała nędzne łóżko, na którem spoczy- 
wały trzy szwaczki, 

Powzięła wreszcie wielkie postanowienie. 

Gdy podzieliła się niem z Wiolettą, ta 
zaśmiała się, a potem rzewnie płakała. 

Walentyna udała się do Klaudyusza. 

— To niemożebne — odparł po krótkim 
wahaniu. 

— Prawie każda myśl nowa wydaje się 
niemożebną, dopóki ktoś w czyn jej nie 
wprowadzi, a wtedy każdy w ogóle uważa 
|rzecz tę za bardzo zwyczajną i do wyko- 


‘nania łatwą. 


— O! Klaudyuszu — wyrzekła; zakrywa- 
jąc twarz rękami, a ja taką ufność pokła- 
dałam w tobie. 

— Wynajdziemy może co innego, 

— Nie, Klaudyuszu. Pomyśl tylko — 
ova jest twoją i moją siostrą. Pomyśl ja- 
kie straszne Życie wiedzie. Ja muszę jej 
pomódz. Zapewne będzie chciała mnie 
wypędzić na razie, ale ja wypędzić się nie 
am. 


lis 


— To niemożebne, Walentyno. 
trzymałabyś tam. 

— A jednak będę żyła tak, jak one 

— Czy chcesz mieszkać z rodziną Józe- 
fa? Z matką? 

— Nie; chcę mieszkać z Melendą i ra-| 
zem z nią pracować. 

— Lecz Melenda żyje w nędzy. Ty je- 
szcze pojąć nie możesz, w jakiej nędzy. To, 
co jej przykrości nawet nie sprawi, dla 
ciebie byłoby męką. 

Nie, Klaudyuszu. To, co znosi Me.| 
lenda, i ja znieść potrafię. 

Klaudyusz wstrząsnął głową. 

— A przytem ta ludność Ivy Lane, te 

wyrażenia, pijaństwo — nie, to niemoże- 
ne. 
— Klaudyuszu, nie myśl o trudnościach 
lecz o tem w jaki sposób możnaby przyjść 
z pomocą Melendzie. Usiądź tu K huda 
szu i zastanów się nad tem, 

Każda kobieta może uczynić co zechce z 
każdym mężczyzną, jeżeli: ona jest ładną 
i młodą — om zaś obdarzony pewną dozą 
wyobraźni, a nadto jeśli ona posiada jaki- 
kolwiek talent — najlepiej muzyczny, Klau. 
dyusz i Walentyna posiadali wszystkie od- 
nośne warunki. 

Walentyna usiadła przy fortepianie i 
grać zaczęła. Rozległy się dźwięki po- 
ważnych akordów wspaniałego marsza. Ar- 
tystka z pod oka spoglądała na Klaudyn- 
sza. Pod wpływem muzyki wstał i prze- 
chadzał się po pokoju. Walentyna skoń- 
czyła marsza i zagrała jakąś pieśń bez 
słów, wreszcie pod palcami jej zadzwięcza- 
ła prosta i tęskna piosnka szkocka, Wy- 
raz oczu Klaudyusza złagodniał, rozmarzy- 
ła go muzyka, wtedy ucichł fortepian a 
Klaudyusz przystanął nagle. © bł 

— Pomogę ci chętnie czem tylko będę 
mógł. Nie wiem jeszcze, co uczynisz dla, 


Melendy. W każdym razie obmyślę coś. 
dla ciebie. 4 
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. niemu zwrócone, 


Nie wy-| 


| dobrze 
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ko zorganizowana instytucya. Dnia 10 b. 
m. spisany zostanie akt rejentalny zawar- 
cia spółki, która liczyć będzie na początek 
około 100 uczestników z kapitałem zakła- 
dowym rs. 5,000. Spółka przystąpi już 
do zakupu owoców z tegorocznych zbiorów. 
Bliższe działania dla rozwinięcia tego przed- 
siewzięcia określone będą na ogólnem ze- 
braniu uczestników, które odbyć się ma w 
niedługim czasie. Wiadomości dla osób 
interesowanych udziela obecnie redakcya 
„Ogrodnika polskiego“, której redaktorowie 
wchodzą w skład zarządu spółki owocowej. 

Cła od zboża. Nowy cios chcą naszemu 
rolnictwu zgotować Niemcy. Dnia 5-go b. 
m. odbyła się w Poznaniu narada kupców 
w sprawie handlu zbożem. Pan Mottek 
proponował wystosować do ministra han- 
dlu petycyę o podwyższenie cła od przywo- 
żonego z państwa rosyjskiego zboża, oraz 
o możliwie wysokie oclenie otrąb i osypki, 
które dotychczas od cła były wolno. Re- 
zolucyę p. Motteka uchwalono i do zreda- 
gowania petycyi do ks. Bismarcka, jako 
ministra handlu, wybrano pp. Rabbowa, 
Motteka i Silbersteina. Tej samej treści 
petycyę wysłali do księcia kanclerza kup- 
cy z Bydgoszczy. Jeżeli rząd pruski poda« 
nia kupców uwzględni i cło podniesie, no- 
wy cios spotka rolnictwo w Królestwie Pol- 
skiem, a szczególniej młynarstwo, ponieważ 
otręby i osypkę z Królestwa wysyłano prze- 
ważnie do Prus. .Jeszcze większy spadek 
cen 'zboża będzie naturalnym wynikiem o- 
bustronnej polityki celnej. 


Z londyńskiego rynku pieniężnego donósi 
„Economist” pod dniem 7 sierpnia, : „Pod- 
wyżkę dyskonta bankowego na 8%, uspra- 
wiedliwiąją najzupełniej cyfry tygodniowe- 
go wykazu bankowego. Odpływ złota na 
cele wywozowe i na potrzeby krajowe usz- 
czuplił zapas metaliczny ao do nie- 
spełna 21,000,000 £, a rezerwę do niewie: 
lu więcej nad 11,000,000 Ł. Bank jest 
„więc słabszym niż bywało w tej samej po- 
'rze roku od dawnego czasu, a ponieważ 
,przytem więcej niż zwykła niepewność ist- 
nieje co do wysokości żądań, jakie będą ku 
rzeto był wielki czas, by 
dyrektorzy przedsięwzięli środki ostrożno- 
ści. Żałować należy, że postępowanie ban- 
ku nie znajduje lepszego poparcia na ryn- 
ku publicznym. Prawdopodobnie zapas 
złota w banku będzie i nadal używany ce- 
lom złagodzenia braku pieniędzy, zagraża” 
jącego Stanom Zjednoczonym a możliwość 
takich żądań posiada znaczenie tem donio- 
ślejsze, że Australia od pewnego czasu prze- 
stała zupełnie przysyłać tutaj złoto. Je- 
żeli więc Ścierpnianem będzie dalsze uszczu- 
plenie zapasu metalicznego banku, którego 
uzupełnienie natrafia na więcej niż zwykłe 
trudności i jeżeli postępowanie banku spo- 
tka się teraz z przeciwnem sobie działa- 
niem, wówczas. za miesiąc lub za dwa trze- 
ba będzie cierpieć z przyczyny o wiele wyż- 
szej stopy procentowej. Lecz rynek jest 
przeciążony pieniędzmi i tak dalece zajęty 
spotrzebowywaniem nadmiaru kapitałów 
swobodnych, że przyszłość nie zwraca jego 
uwagi.” Na targu srebra cena sztab po- 

rawiła się skutkiem dotkliwego ich braku 

— Nie o mnie tu idzie, 

— A — lady Mildred? 

— Ułóżmy najpierw wszystko, a potem 
przedstawimy jej gotowy plan do zatwier= 
dzenia; mam nadzieję, że mi nie odmówi. 

Najszlachetniejsze nawet : postanowienie 
wymaga w wykonaniu obsługi i odpowie- 
dniej maszyneryi. Każdy dramat musi być 
wypróbowany - przed  pierwszem 
przedstawienień. Rolę maszynisty przyjął 
na siebie Klaudyusz. Przygotowania zaję- 
ły mu dni parę. Najprzód poszedł do 
dzielnicy Tyy- Lane — i niedostrzeżony przez 
Melendę, zebrał informacye tyczące się jej 
sąsiadów, lokatorów. 

Na parterze od frontu mieszkał niemło- 
dy jegomość niewiadomego nazwiska, bar- 
dzo spokojny i bardzo biedny, Pokój par- 
terowy od dziedzińca wynajmowała stara 
kobieta, która sama zapewniła Klaudyusza 
o swej nieposzlakowanej uczciwości. Szyła 
suknie pośmiertne do jednego z. zakładów 
pogrzebowych; w zimie dostawała: zapomo- 
gę od towarzystwa dobroczynności, w lecie 
Żyła z własnych funduszów,  Powierzcho- 
wność jej nie wzbudzała wprawdzie- wiel- 
kiego zaufania, wreszcie sama przyznała, 
że „na frasunek dobry trunek”, brak pie- 
niędzy jednak nie pozwalał jej często pró- 
bować tej: przelotnej pociechy. 

Na pierwszem piętrze od dziedzińca, o- 
bok pokoju Melendy, mieszkała wdowa w 
średnim wieku, szwaczka, która za wyna- 
grodzeniem wynoszącem pięć  szylingów 
oraz tygodniową płacę za mieszkanie, ustą- 
piła pokoju Klaudyuszowi, Maszynista ka- 
zał pokój Walentyny wyskrobać z brudu, 
wyszorować i wykleić. czystym papierem. 
Potem kazał znieść meble tak wspaviałe, 
że właściciel domu spać nie mógł ze zdu- 
mienia, rozmyślając pad, tem, kim może 
być nowy lokator. 


, ale o Melendę. 


(Dalszy. ciąg NONANO. 
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Nr. 176 j 
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na 445/,, p. i następnie zeszła na 44'/4 
lecz zakończyła tydzień wyżej o '/, po 44*), 
p. z przyczyny mocniejszych kursów wekslo- 
wych indyjskich. Dolary- meksykańskie 
notowano nominalnie po 43%, p. 


Kronika Łódzka. 


(—) Ze szkoły. Z powodu częstych za- 
pytywań, przypominamy, że nowy rok 
szkolny, a względnie egzaminy wstępne roz- 
poczynają się: 

w gimnazyum dnia 19 sierpnia; 

w wyższej szkole rzemieślniczej, dnia 19 
sierpnia; 

w czteroklasowzj szkole filologicznej mę- 


skiej J. Mejera, dnia 24 sierpnia; 
w szkole realnej p. Graczyka, dnia 25 
sierpnia; 


na wyższej pensyi żeńskiej p. 'Teofili' 


Schmidt, rozpoczęły się nauki dnia 8 sier- 
pnia; 

na pensyi p. E. Remus, rozpoczęły się 
nauki dnia 9 sierpnia; 

na pensyi M. Berlach, dnia 13 sierpnia; 

na pensyi ©. Waszczyńskiej, dnia 16 
sierpnia; 

na pensyi izraelskiej S. Heller, dnia 13 
sierpnia. 

(—) Z teatru. Fatalność jakaś zawisnę- 
ła nad przedstawieniami komedyi „Mał. 
żeństwo Apfel” K. Zalewskiego. Podczas 
pierwszego przedstawienia w zeszły czwar- 
tek lał deszcz jak z cebra, w sobotę pu- 
bliczność rozdzieliła się na dwa teatry, 0- 
negdaj zaś t. je we wtorek, czarne chmu- 
ry, zapowiadające burzę, nie sprzyjały wi- 
dowisku w letnim teatrze. Stąd poszło, że 
pomimo zainteresowania się nowym utwo- 
rem, na żadnem z trzech przedstawień nie 
widzieliśmy publiczności naszej w takim 
komplecie, jak to zwykle bywa na premie- 
rach naszych pierwszorzędnych komedyopi- 
sarzy. Bądźcobądź, na trzeciem przedsta- 
wieniu zebrało się sporo widzów, a sądzi- 
my, że czwarte, O ile dane będzie w szczę- 
śliwy dzień, opłaci się kasie teatralnej. 

Komedya przedstawia w ostrych bar- | 
wach wzajemne stosunki dwu klas naszego 
spółeczeństwa, — wkracza zatem w sferę 
tendencyi. 

W „Listach z Warszawy” (Nr 137 
„Dziennika”), współpracowniczka nasza p. 

W, Marrenć podała treść i ocenę komo- 
* dyi „Małżeństwo Apfel”; to nas uwalnia 
od ponownego rozbierania utworu... W ka- 
żdym razie pospieszamy zaznaczyć, że ja- 
ko dzieło artystyczne nowa komedya za- 
sługuje na pierwszorzędne a nawet naczel- 
ne miejsce w rzędzie utworów dramaty- 
cznych K. Zalewskiego, Prowadzenie dya- 
logu, stopniowanie efektów, śmiały i sta- 
nowczy rysunek głównych figur oraz wier- 
nie uchwycone sylwetki podrzędnych, dają | 
odrazu poźńać wprawną rękę i dzielny u- 
mysł spostrzegawczy. 

Streściwszy się w powyższy sposób co do 
samej sztuki, winniśmy jeszcze . poświęcić | 
parę wierszy wykonaniu jej na naszej le- 
tniej scenie, Przyznajemy, że towarzystwo 
p. Grabińskiego, w miarę środków i zdol- 
© mości, uczyniło bardzo wiele. "Trudności | 
samej wystawy (a niemałe!) zwałczono wea- 
le przyzwoicie, Jak wielką była staranność 
wtym kierunku, dowodzi np. drobny szcze- 
= gôl, iż na trzeciem przedstawieniu zmie- 
niono dekoracyę drugiego aktu, która na 
pierwszem pryedstawieniu razila  niestoso- 
wnym doborem kolorów. > 

Sztuka była umianą i należycie wypró- 
bowaną, — z wyjątkiem zakończeń w akcie 
pierwszym i trzecim, którym brakowało e-| 
fektownego ugrupowania osób i właściwe-, 
go uchwycenia sytuacyi w obraz pełen Ży-| 
cia i myśli. Pod względem wystawy, nie 
mamy więcej nie do zarzucenia artystom 
i dyrekcyi. 

Więcej trudności nastręczało samo wy- 
konanie poszczególnych ról, -że nie wspo- 
mnę już o właściwem chwytaniu momen- 
tów psychologicznych i umiejętnem  łącze- 
niu takowych z całością obrazu. Zdolność 
w tym kierunku wyrabia śię" li w dobrej 
szkole aktorskiej, pod kierunkiem doświad: 
czonego reżysera, O CQ trudno w teatrze 
prowincyonalnym. > 

Główne role spoczywały w rękach pp. 
Idziakowskiej, Grabińskiego i Jarszewskie- 
go, a grane były z dobrem względnie po- 
wodzeniem.. W roli Zofii Apfel mamy do 
zarzucenia p: Idziakowskiej, że nie potra- 
fiła iść konsekwentnie za intencyami au- 
tora; intuicyjnie szukała „artystka właści- 
wych form i trafiała nieraz szczęśliwie, 
lecz w grze jej widoczną była niepewność 
co do wyboru środków dla uplastycznienia 
wielu szczegółów roli. Najlepiej powiodły 
się sceny z Leonem, gdzie p. £. mogła pe: 
folgować uczuciu, — mniej szczęśliwemi by- 
ły wszystkie trudne sceny spotkania z mę- 
Żem. Przy sposobności zwracamy też u- 
wagę artystki na fatalne wygłaszanie nie- 
których wyrazów, jak np. „kócham” „par 
nie”, — wyrazy te brzmią e I.: kuocham, ; 
puanie. Starego Apfela grał p. Grabiński | 
z umiarkowaniem i właściwą godnością; 


iN. 


DZIENNIK _FODZKI. 


zem kczye wan za szczęśliwie. Gdyby 
nie stłumiony, ciężki organ mowy, który rem do soboty w nocy przypada peryody- 
nie pozwala p. G. skończyć okrągło dane-|uzne rzęsiste „Rec świat ioh Gólódrów, 
go zdania lub okresu, to gra jego. byłaby zwane sierpniowem, dla odróżnienia od ta- 
wolną od wszelkiego zarzutu. Roli Erne: | kiegoż peryodycznego spadania w listopa- 
sta możemy powinszować p. Jarszewskie- | dzio, Ziemia w tym czasie wchodzi w ro- 
mu. Artysta opracował tę wyjątkową po- jowisko drobńych ciał, prawdopodobnie po- 
stać z zamiłowaniem, a w grę swoją wlał wstałych z rozbicia się większego ciała nie- 
tyle szczerego uczucia, że siłą jego pory: hieskiego, mianowicie zaś komety. Drobne 
wał widzów. Uczucie przeważało w grze owe kawałki materyi, za zbliżeniem się 
p. J. do końca roli—i z tego chyba zjęmi, wchodzą w granice jej przyciągania, 
względu, co dó niektórych scen, niezgodzi- ą szybko spadając na powierzchnię naszej 
libyśmy się na grę p. J., gdyby nie rozbra:|p]anety, rozżarzają się skutkiem tarcia po- 
jało nas staranne opracowanie całości. _ | wietrza i stają się dla nas widzialnemi. 

Wcale przyzwoicie wywiązał się z nie- Deszcz gwiaździsty sierpniowy lub wawrzyń- 
wdzięcznej roli Leona, p. Maryan; ruchy cowy, tak nazwany od dnia św. Wawrzyń- 
jego wolne są od maniery, organ nagina cg przypadającego 10-go sierpnia, był ob- 
się łatwo do wszelkich zmian, — dykcya serwowany od r. 830 naszej ery, Zjawisko 
tylko pozostawia niejedno do Życzenia. listopadowe wzrasta i słabnie peryodycznie 
Szkoda, że młody ten artysta tak mało w ciągu lat 32-ch; zjawisko sierpniowe raz 
grywa. Zupełnie dobrą trójkę szlachecką bywa Świetniejsze, drugi raz mniej świetne 


stanowili pp. Grabińska,  Swaryczewski f ; 

(niedbaly pod względem stroju)—i Halicki. R AEEA EA DA i 

Dyalogi przegradzające główną akcyę, pro- ` T E L E 6 À M 

a pomagał jej p. Zarzycki, Komiczna po- ! y R Y. 

stać Grünbrusta znalazła w p. Tdziakow:! Moskwa, 9 sierpnia (Ag. p.). Wczoraj 

skim właściwego przedstawiciela; był on 

na arystokratę pieniężnego. Tuteligentnie , Sto56 założenia kamienia: węgielnego pod 

sekundowała Griiubrustowi jego żona pani pomnik dla grenadyerów, którzy polegli 

Bartoszewska. A Juljan, Aleksander, pod Plewną. Nabożeństwo odprawił me- 

Wszystko nie może być dobrem, a przy- jj A ; 

znać trzeba, że starano się zrobić dobre-| ają?” st. st. w rocznicę pamiętnego 
dobie ydacni a 

c wy ea Wiedeń, 9 sierpnia (Agen. póła.). Buł. 

Ł. K. 8 p 

w magistracie, o dostawę 410 tablic cyn- |koburskiego i kilka tutejszych dziennika- 

kowych z nazwami ulic łódzkich, utrzymał rzy wyjechało dziś do Bułgaryi. Mówią, 

się mieszkaniec tutejszy p. Haskel, z ofer- że i sam książę za nimi się udaje, a nawet, 

A ko = mj tałaj się 00, 2,168, r4.,50 skąd prosto uda się do Ruszczuku. Ksią- 
(—) O zdrowotności w sąsiednich miejsco- 29 Ferdyuand przestał należeć do składu 

pamadwie otrzymała „Lodz. Zeitung” | czał. 

ardzo niepomyślne wieści. W. Pabiani- h torpni i 

cach grasuje ospa, a w ostatnich czasach Hay © Ff gaiaż Post” lopok mi Ras 

ża: Francya wysyła dwa pancerniki na 


wadziła p. Niesiołowska dość szczęśliwie, 

pelan humora. ale zę dwozężki © UNEAN jak 5 skwerze lublańskim odbyła się uroczy- 

Blandyna i Bronisława? O tych zamilczę. tropolita, Odkrycie pomnika nastąpi 28 
(—) Tablice z nazwami ulic. Na licytacyi garski minister Naczewicz, liczny dwór ks. 

tą 705 rubli. Licytantów było jedynastu; | żę we czwartek będzie w Turn-Sewerynie, 

wościach, a mianowicie w Pabianicach i; węgierskich honwedów, do których się zali- 

zmarło tam 6 osób na cholerynę, zwykłą | "Y 


w porze letniej; najwięcej jednakże daje się otwarcie wystawy Żeglarskiej: w Kadyksie, 

tam we znaki gorączka połogowa,— w cią-! Ambasador francuski obecny będzie przy 

gu kilku pb miesięcy zmarło w Pa-! otwarciu. 

ianicach około 40 kobiet na tę chorobę. ; A 

W ubiegłą niedzielę np. odbyło się aż I Konstantynopòl, 9 GRĄ (Agap) Tor 
warzystwo anglo-tureckie otrzymało konce- 


pogrzebów; jak na małe miasteczko, dowo». ` 
dzi to znacznej śmiertelności. Nie tak o- syę. na budowę dróg żelaznych w Tarcyi 


ez ale zawsze bardzo PZ sto- | azyatyckiej. 
sun i sanitarne mają być także w Aleksan-| Berlin, 9 sierpnia. Wypracowany w prue 
drowie pod Łodzią. Natomiast w Konstan- skiem ministeryum skarbu projekt przepros 


t i j d drowo- r 
tod peb dow > MAET AE AP  wadzenià nowego prawa o opłacie od wódki, 


(—) Psia plaga. W niedzielę, w domu uzyskał sankcyę kanclerza. 


OSTATNIE. WIADOMOSCI HANDLOWE 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. Jloteł dla starców. Pan 
W., przedsiębierca warszawski postanawia 
otworzyć rodzaj hotelu, czyli tak zwanego 
„peusyonatu” dla wygody osób samotnych 
i wiekowych. Stosownie do projektu, stali 
lub czasowi lokatorowie będą posiadali 
troskliwą obsługę, wygody właściwe późna- 
mu wiekowi, a nadewszystko zupełny, ni- 
czem niezakłócony spokój. W tym ostat- 
nim celu gospoda będzie ulokowaną przy 
jednej z najmniej ruchliwych ulic. 

Wiadomość tę czerpiemy z „Kuryera 
warsząwskiego.” 


383% pies tkacza Behr'a pokąsał kilka, 
innych psów a wreszcie swojego pana. Pies 
został natychmiast zabity. Nadto rozkaza- 
ła policya zabić psy pokąsane i wogóle -Berlin, 9 sierpnia. -Na giełdzie panowa- 
wszystkie psy w okolicy rzeczonego domu. łą dziś znowu zupełna cisza. prawie we 
Oprawca otrzymał rozkaz wyławiania psów, wszystkich działach.  Wahania- kursów 
włóczących się bez obroży i bez kosza, były wogóle nieznaczne, Na usposobienie 
nietylko w pewnych dniach i godzinach glą papierów rosyjskich oddziałał nieko- 
lecz wogóle codziennie, o każdej porze dnia. rzystnie artykuł „Kölnische Zeitung”, o- 
Rozporządzenie jest tem więcej na czasie, pyawiający stosunki ekonomiczne Rosyi. 
że wypadki z psami przytrafiają się coraz podąż pożyczek rosyjskich pozostała je- 
częściej, Dowiadujemy się, że w tych dnak w granicach umiarkowanych; spadek 
dniach zmarło dziecko trzyletnie, pokąsane jich kursów nie przybrał znaczniejszych 
A p na dziedzińcu przy ulicy Widze- wymiarów. Osłabienie papierów rosyjskich 
ej. z > 'wpłynęło na spekulacyjne akcye banków 
(—) Wykryta kradzież, Pewną ilość SZA- niemieckich, szczególniej na udziały dy- 
lów damskich, skradzionych niedawno w fa- skontowo-komandytowe i akcye berlińskie. 
bryce p. Silbersteina w fiodzi, wykryto w go towarzystwa handlowego. Wiadomość, 
jednym ze sklepów na Nalewkach w War- żę władze francuzkie pozwoliły na otwar: 
szawie, u kupca E; dowodziły o tem nie- cję fabryki niemieckiej przed kilku dniami 
odcięte jeszcze plomby i kartki fabryczne. | zamkniętej, nie przyczyniła się do popra- 
Towar policya zabrała i zawiadomiła wła: wy usposobienia. Tak samo nie zwracano | 
ściciela. k uwagi na doniesienie o wyjeździe księcia 
_(-) Na rzecz zabawy ogrodowej otrzyma- Ferdynanda Koburskiego do Bulgaryi, 
liśmy od» p. Raymonda przekaz aa dwaj Njęspodziewane pomyślne depesze z New- 
torty, w cenie po 2 ruble, ji Yorku i z Węgier wywołały zwyżkę na 
—) Dziś w teatrze letnim przedstawioną | giełdzie zbożowej. Pszenicę notowano w 
będzie po raz pierwszy „Panna” komedya ;kogcu o 2 — BA m. a żyto o 1— 11, 
w 4-ch aktach Z Przybylskiego. m. wyżej niż wczoraj. 

Petersburg, 8 sierpnia. Weksle na Londyn 215/33, II 
potyczka wschodnia 99!/,, IH pożyczka wscho- 
dnia 99!/s, 6%, renta złota 193,  4'/,0/, listy za- 
stawne kred. ziemsk. 1581, akcye banka rosyj- 
skiego dla handlu zagranicznego 326!/,, banku dy- 
skontowego tersburskiego 786, warszawskiego 
= petersburskiego banku międzynarodowego 

‘Barlin, 9 sierpnia. ` Biloty banka rosyjskiego 
178.50; E*/, listy zastawne 56.20, 4%, listy likwida 
© jra 61.60, 5”), pożyczka wschodnia II em 54,80, 
III emisyi 54.60, 49/, pożycza z 1880 r. 80.10, 5% 
listy zastawne rosyjskie: 92.25, kupony saine 828.40. 
6% pożyczka premiowa z 1864 roka 146.10, takaź z 
1866 r. 188.10; nkcye hanka handlowego 74.50, dy- 


akoutowego 64.40, dr. żel. wsrsz wied. 261.26, ak- 
cya kredytowa austrynókie —.—, renta kolejowa 
rosyjaka 94.10, 89/, renta rosyjska 107,80, dyskouta 
5 Yi, prywatne 15 Yg. , 

Londyn, 9 sierpnia. Pożyczka rosyjska xz 1878 
r. 947/,. Konsole angielskie 1014.  - 


— Sprostowanie. Zawiadowca stacyi Ru-| Warszawa, 9 si Targ HA piata Więkowakie- 
da Guzowska nadesłał do pism warszaw-|5* pinta © Z pO: ok Io kytó 
skich zaprzeczenie, jakoby w okolicy Ży-|wyborowe 420—460, średnie —--——, wali 


Wiado-|we ———; jęczmień Bi4-orzęd. ——, Owies 250 
—280, gryka ————, rzepik lotni ——, zimowy — 
——, rzópakraps zim, ———, gróch polny ———, 
cukr. — ——, fasola —— ——, ziemniaki —— 
8%|—— za korzec; -kasza jaglana ————,  jącz- 

mienna —————, gryczana graba ————— 


rardowa szerzyła się ospa czarna. 
mość ta, jak również i odwołanie się za- 
wiadowcy stacyi Ruda Guzowska do za 
rządu kolei z prośbą o pomoc lekarską, 
wierutnem zmyśleniem. 


ETETE b I 


| — Deszcz gwiaździsty. Od dzisiaj wieczo- |5gg 


IF. Onoszko z W 


— — = za pud. 
, jęczmienia —, owsa 
— korcy. $ | 

Warszawa, 9 sierpnia. (0kowita 78%% z akcyzą 
k.90/,.Stosnnek pt zs do wiadra 100 "8074, Tlart. 
aktat. za wiadro kop. 8115 8148, za garn. 

265. Szynki za wiadro kop. 824—827/, za garuiao 
kopiejek 268—269 (z dod. na wyscha. 29/,). 

„ Berlin, 9 sierpnia. Pszenica 143—167, na 
sier. 1483/,, na list. gr. 1583/,. Żyto 112 — 121, na 
sier, 113, na list. gr. 119. 

Londyn, 8 sierpnia. Cukier Java 96 proc. 133/, 
mocno; cukier jburakowy 12%; sprzedawcy spo- 
kojnie, 

Liverpool 8 sierpnia. Sprawozdania początkowe, 
Przy poszezalny obrót 8,000 bel. ISpokojnie. Dzien- 
ny dowóz 4 „000 bel. 

Liverpool 6 sierpnia. Sprawozdanie końcowe, Obrót 
6,000 bel, z tego na epekulacyę 1 wywóz 500 bel. 
Stale. Middling amerykańska na sier. 577/,, jaa 
sier. wrz. 5%/,,, na wrz. 5%5/,, na wrz. paź. 
bidha na paź list. 64, na list. gr. O'n, na 
gr. st. 65/,,, na st. It, 65/,,, na It. mr, 6%, na 
mr kw. D'y p» 

New-York, 8 sierpnia. Bawełna 9!5/,,, w N. 
leam 33%, Kawa (Fair Rio) 19, dto Rio 
Nr. 7 low ordinary na wrz. 17.36, na list, 17.56. 

Havre, 9 sierpnia. Good prdegi Santos na wrz. 
108.76, na paź, 104.50,. ma list. 105.00, na gr. 
106.50, na st. 106.00, na it. 106.50, na mr. 107.00. 
ana nA w R R a A 0 


Dowieziono pszenicy 300, żyta 
1 100, grocha polnego 


TELEGRAME GIEŁDOWE. 


Z dnia 9 Zdnia10 
Giełda Warszawska. WIRE 


Żądano z końcem giełdy. 
Za weksle krótkolerminowa 


am Berliu za 100 mr. i: . . .| 5607Y, 6636 
» Londyn, 1 46 «s . a 1136 r 11.41 
» Paryż „100-fe. s - . .| 45.86 45.50 
n Wiedeń, 100 8. .". . .| 91.10 | 9126 
„. Za papiery państwowe: 
Listy Likwid, Kr, Pol. . „ . „| v8— 93.— 
Ros. Pot. Wschodnia ./. . .| 99.50 99 59 
Listy Zas. Ziom. z 69 r. 101.10 | 101.40 
Listy Zast. M. Warsz. Jer £ 100.— ; 160 — 
n :n » » il 99.75 99.76 
n m D 2 IV 99.45 | 93.66 
y G 
Limy zul N. Żoań ar. 1 | n] 90 
» n » no 94 75 95.85 
» » » n Hi 94.50 95.-— 
Giełda Berlińska, 
Banknoty rosyjskie zaraz . . .|17850 | 178.— 
ua dost, :|17: mi e 
Weksle na Warszawę Akad r ed 174.66 
% Petersburg kr. . 177.60 | 177.26 
n È dł. + .|176.7%6 |176 80 
4 Londyn kr. . 20.404,| 2041 
m „m 5 dł. 20.291/,/ 20.80 
” Wiedeń .. kr., 161.51. 4 161.60 
Dyskonto prywatne £ 13 FU 
Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . . 
Dyskonto 87/, 208,6 
O A AT A 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚC:, 
Małżeństwa zawarte w dniu 9 sierpnia: 
W ratafii katolickiej 1, a mianowicie Adolf Trzeiń- 
ski z Waleryą Józefą Jwankowską. 
W parafii ewangielickie| 
Siarozakonnych — 3 
Zmarli w duiu 9 sierpnia: 
„, Katolicy: dzieci do lat 16-4u zmarło 9, w tej 
liczbie chłopców 4, dziewcząt 6; dorosłych 2, w tej 
liezbie mężczyzn 1, kobiet i, œ mianowicie: 
r Gwozdtoki, lat 22, Walerya Michalska, 
ai RA 
„ Ewangielicy : dzieci do lat 15-tu zmarło 9, w tej 
liczbie chłopców %, dziewcząt 4; dorosłych 2, w tej 
liszbie pa cz mt 1, kobiet, 1, a mianowicie: 
mace chiller, lat 61, Wilhelm Neubauer, 
at 67. 
S$tarozakonni : dzieci do lat 15-tu zmarło—, w tej 
liczbie chłopców—, dziewcząt—, dorosłych —-w tej 
liezbie mężczyzn —, kobiet —, a mianowicie: 


aarme NBL GEZER 12 ODDAC CZESKA 
WYKAZ DEPESZ 

niedoręczonych przez tutejszą stacyę tele- 

graficzną z pówodu niedokładnych adresów 


i innych przyczyn. 
sd dać Tiban z Homla. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
od dnia 1 (13) maja r. b. 


GODZINY i MINUTY 


z Łodzi 
odchodzą: 


przychodzą 
do Koluszek. 
„Skierniewic . 
„ Warszawy 
„ Aleksandrowa 
„ Ciechocinka 
„Piotrkowa . 
n Cęstochowy . 
„ Granicy 
„ Sosnowca 
n Tomaszowa . 


p Brin - . - 

„ Radomia . . 

„ Kiele . . . 
do Łodzi 
przychodzą* 


odehodzą 
z Koluszek . . 
n Skierniewic . 
„ Warszawy 


DZIENNIK ŁÓDZKI. Nr. 176 


PRZEŁOŻONY 


4! klasowej szkoły 
męzkiej filologicznej 
przy ul. Cegielnianej, dom Gold- 
berga Nr. 272. 

Ma zaszczyt zawiadomić Szano- 
wnych rodziców i opiekunów, iż 
zapis uczniów na bieżący rok 
szkolny rozpoczyna się dnia 10 
a lekcye 24 sierpnia. 
ne- Do oddziałów klasy wstęp- 
nej przyjmują się dzieci od lat 


7-iu. 
J. Mejer. 


982 8-1 


BACMOG HMYIIECTBO MOWHO PA3CMO- 
TpETb BŁ 4eHb UPOXAKA. 
r. Joass, Iwas 27 xaa 1887 r. 


Mam honor donieść Szanownej Pu- 
bliczności, iż z dniem 1 (13) lipca 
przeniosłem moją 


Antykwarnię oraz 
introligatornię 


z domu p. Kutasa do domu Wielmo-|Niniejszem zwraca się ponownie uwagę Szanownej Publiczności, że 


SOG USS ZEN TL "A 
j j OB'ÞABJIEHIE. r . ` 
W letnim teatrze Sellina. | oyotmat” Mpnerans Crtana Łódzkie Towarzystwo Dobroczynności 
dyrekcyą ckaro Okpyra O. A. zyj 0h, 
ili rop. y AE 
JULIANA GRABIŃSKIEGO. _ |zureasersyoniii ss rop. Monsu W parku miejskim „KWELĄ” 
We czwartek d. 11 sierpnia 1887 r.|ocnoBaniu 1030 er. Yer. Tpaxa. . . . 
o r abawa ogrodowa z niespodzjankami 
p N || N À yTpa, BŁ x0u$ uox» N. 640, no 
yannk Byabuanckoń ÓyxeT» upo-| 
3 7 P byl.|xmaro muymecrsa, UpuHaxXERA- a mianowicie: fabryczna Scheiblerowska i wejskowa 3-go batalionu 
RZ a= „Wicka i Wala? ihuaro aek Rypnserz x IMuuxT%, strzelców pod dyrekcyą kapelmistrza p. Mensela, grać będą najnowsze 
7 A NOCYĄXH, MEÓGAM H XOMYTOB%, OlŃ- 
EB" Żawiadamiam Szano” nennaro AAA 'rOproBh Bb 110 pyó. Wsp aniate ognie sztuczne 
wnych rodziców, żej Ormuch, orykuky u camoe npoXa- oświetlenie bengalskie, jako też illumfnacya parku. 
a P południu. 
pensyi Prywatnej Bilety po 4 rs. ipo 50 kop., których dostać można u pp. R. Zieglera, 
Ng s Cyxebanii Iipacrass BhxoycoBh. 
rozpocznie się 1 (13) sierpnia, lek- 9 wstępu do ogrodu. 
* A | l Bilet Ś . i 
Cecylia Waszczyńska, W BIURZE OREGI ety wejścia do parku po 20 kop. są do nabycia przy kasach w parku, 
Solna dom W-go Olszewskiego. B. Filipczy ńskiego działek dnia 15 sierpnia od godziny 3 po południu. 


Towarzystwo artystów wskalno - dramat.|MHpoBHIx% CyxeH 1-ro IleTpokoB- : 
w Niedzielę dnia 14 i w Poniedzialek dnia 15 sierpnia 1887 r. 
no ya. Ilerpokonckofi N. 737, na 
era cero 1887 roya BŁ 10 uacoB* 
DWIE KIEST 
Komedya w 4 aktach, oryginalnie|H3Bexena nyóxmunaa upoXa%a ABU- E PERE 
„Państwo Wackowie”. COCTOAIĘATO u3% pasno# AoMamneji utwory. 
zapis uczenie na mojej Początek zabawy: w niedzielę o godzinie 3, w poniedziałek o 4 po 
poyo L. Fischera, A. Otto i A. Gattermana, dają zarazem prawo wolnego 
cye 4 (16). Z 
a mianowicie w niedzielę dnia 14 sierpnia od godziny 2 a w ponie- 
977—3—2 |ulica Dzielna (Kolejowa) dom Vo- 


Przełożona pensyi prywatnej gla Nr. 1378, | żnego A. Prussaka vis-a-vis składujfanty nieodebrane w ciągu obu dni zabawy, przechodzą na własność 
izraelskiej Wakują następujące miejsca:  |Żyrardowskiego, ulica Piotrkowska, Towarzystwa Dobroczynności, 984—4—1 


i 9 zdolnych kucharek, z których czte-|Nr. 282, Polecam się z doborem 

S. Heller (Golstein) ry niemki lub mówiące po niemiecku,,nowych książek różnej treści, oraz 

ma zaszczyt zawiadomić Szano-|4 pokojówki i 3 nianki, 1 zdolnajsprzedaję, kupuje i zamieniam uży- 

wnych rodziców, iż kurs pauk roz-|prgczką mówiąca po niemiecku.|wane książki i przyjmuję takowe 
poączeie sią dnia 1 (18) siórpnia, Natychmiast są do umieszczenia:|do oprawy. 

Cegielniana dom B. Freilicha |3 pychalterów, 3 subjektów handlo-| Kajety, bruliony obłożone i ma- 

Nr. reke” 9 wych, 1 majster do przędzalni, jterjały piśmienne. 
1 —3—8 4 woźnych kantorowych, 5 szwaj- Z uszanowaniem S$, Mittler. 


W + |carów; 5 stangretów, 4 stróży, 3 eko-|873—12—6 
szkole realnej nomów gospodarczych, 2 rządców, zł 


pr atnej 3 gospodynie. R 
A ; Kocioł parowy 


zapis uczniów jg naa się z dniem AAE ER 

15-go sierpnia, lekcye zaś 26-gojyrekcya Towarzystwa Kredy- 3 Í 
b. m, Ulica Zielona naprzeciwko y rè it raana Łodzi, y LZ raj ddd 
nowej Synagogi. podaje do powszechnej wiadomości, |} ķei długa, są do sprzedania Brdy 


(a 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że otworzyłem w Łodzi w pasażu Meyera, naprzeciwko poczty 


rs- RESTAURACYĘ, %u 


którą zaopatrzyłem w doborowe trunki wszelkiego rodzaju, 

piwo zawsze Świeże, kuchnia wyborowa, usługa szybka, ceny 

przystępne. ZG Codziennie kiełbasa z kapustą. 
Polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności. 


964—2—2 4 W. HERBE. 


0 23 lata odmładza!!! 


I 


Graczyk że w dniu 24 sierpnia (5 września) „ij, lej i i 
. ge y Wschodniej Nr. 1414 u p. Prawdziwy puder Jawa spreperowany z ryżu, który nieszkodliwy 
990—6—1 |!887 roku o godzinie 11 z rana, |prygzą, 980—8—2 |i po tysiącznych próbach, równego sobie niema co do dobroci. Pu- 


w Kancelaryi Łódzkiego Wydziału) _ 

Za korepetycyę Hypotecznego przed Notaryuszem 
przyjmę na stancyę ucznia lub uczen- Juliuszem ruszczyńskim odbędzie 
nico IV lub V klasy. Wiadomośćjsię powtórna sprzedaż nieruchomo- 
ulica Średnia Nr. 338, dom Szmidta,|ści tutejszej przy ulicy Głównej 
mieszkania Nr. 5. 987—3—1 |pod Nr. 1257 położonej, obciążonej 


— rL š ` |pożyczką Towarzystwa Kredytowe- 
Wezwanie. |veso i 


wego w sumie Rs. 8,000. Licyta- 
Sura Laja z Gutmanów Ciecha-|0/3 rozpocznie się od symy Rs. 8,485 
nowska proszoną jest o zgłoszenie 


kop. 15. Zgubiono 

: ; żar tako Przystępujący do takowej obo-|bilet wojskowy biały, wydany przez 
pa aria AED eitia wiązani są złożyć vadium w ilości|naczelnika Puia Sokółka gub. 
Do składu Ludwikaj|Rs. 1,600. Grodzieńskiej, na imię N. Silber- 

Heniga nadszedł|j w Łodzi, d. 17 (29) lipca 1887 r. jbauma. Znalazca zechce go ode- 
wielki wybór LUSTER, w ra- Prezes L. Grohman, |słać do składu aptecznego, w domu 
mach i bez rara, różnych wielkości, 
oraz z marmurowemi blatami. 836-1941—2—2 


—— - jder Jawa ma te ważne przymioty, že jest bardzo milutki, najlepiej 
| spó do twarzy, mało go wychodzi, gdyż innego pudru wychodzi 
ardzo dużo i nie robi takiego zadziwiającego skutku, jak puder Ja- 
agistrat|wa. Po upudrowaniu najbystrzejszy wzrok nie dojrzy pudru i uznany 
kmana.|przez damy wyższego Świata i wypróbowany za najskuteczniejszy i za 
najlepszy do odmłodzenia twarzy. Cena pudełka 90 kop. Skład 
główny i jedyny w specyalnej i centralnej Perfumeryi WW. Iuta- 
owskiegoe, Nowy Rynek Nr. 3 w Łodzi. 


ZG” Ilandlującym odstępuje $ rabat!!! 852—16—7 


STUDNIE WIERCONE I KOPAN 


dla fabryk i użytku domowego urządza 
po cenach przystępnych 


Edmund Stephanig 


Zgubiono 
nachkartę wydaną przez m 
m. Łodzi, na imię Icka Broc 

988—1—1 


(Dyrektor Biura A, Rosicki,  |Scheiblera, za wynagrodzeniem. 
989—3—1 


GIELDA WAKE AWA d, 9 sierpnia. 


ZA Dys- W ciągu giełdy 


konto żądano choiauo płac. 
RC o e 


wWekaslo. Dopełnione transakcyo 


Berlin , 18753) | d. tor. | 3d 100 nir. E] = 156 10 124, 160 
nom: -~ + (86'a) | kr tor.| 2 d 100 mr. 8 w 55 95 97'/, 56 
fnne niem. miasta bank. | d: ter] 2d 100 mr. 4 m „a 
ia o m» fie aa j maro |a| == | T = KZ CEGIELNIANA «u 
BAE 6100 + o o ý h 1 TS a Ai 
Bi 2 S atomy, * „| 8 m. 2 11.36 — 11 881), 841/, 86 985—4—1 
Paryż, s +i "ają a 3 3 oi db | ai 
» . o... r. à 3 45.35 — 45 20 26 
Wieden . . . « „ . | dł ter| 8 d. ra Aa ca = 
moja: « + A101) | kr ter | 8 d. 4 91.10 2 Bà 
Potersburg . . « « - E ter. | 8 d. 5 Li» iu JĄ 
Papiery państw. zj; >Feząć w ciągu gi: łdy Akcye, 38 Dopełnio-| w ciągu giełdy 
(za tod ra.) >| ch żąd. | chi } (za 100 rs.) 3 A | ne trans. żądan: E a oae 
Listy Likw Kr. rol dużej á A —| Akoye D. Ż. War.-W 100 r. p doino jo selecają, 
.  „ malej 5 mo w W.-Byd.600r. —- rż 
Ros. Pok. Ws. I em.100 | 5 aaku » » lwr kap pE 
KARNA PAL RB : 
a | totais | 100x4 © % Teresp. 100r, -| — —- 
Row. Pok. Pr.xr.1864 lsm.) © „w. Fabr.-Kódzkiej = perm 
m nw I866llem.| Č b Nadwiślańsk. |, ——-| —— 
Bilety Ban Pań Rós. lom.| 5 „ Banka Handlowego 
R KI 4 BJ s w Warszawie 360 r. — -| —— 
s » p 188 1.7 „ War. Ban Dys. 250r. —— =. 
= $ s WAY i e „ Ban. H. w Lodzi 250 pospas -. 
Renta koiojowa . . „| èi n War.Tow. Ub, od ognia 
4% Poż. wewn, zr, 1887) 4 | z wpł. rs, [24 264) r. | — =. 
Listy zast. Ziem. S. 1 lit Ej „ War. Tow.F Cukru 500 ——| — -—— 
wi e a pm p iBj 6 „ Cukr. Dobrzel. 500r. ahii —. —.- 
pow m p 4 meloj © w » Józefów 250r. |. $ | ——| —— 
» u a SdrlltĄJ © w w Czersk  250r. |, Z m, =| —= 
9 3% „ lit Bj > „ »„ Hermanów260r. |: $ = ——| —— 
mlas $ u malej * w w yszkowic.250r. | „ ——| | —— 
» m » Xer. I lit. A n w» Leonów 2650r. 5 ŁĘ —- — 
wom n FtBJ nn, Ca stocioo 250r. | ¢ men n —— 
n nn U , T. W. ï}. Stati 10 Or. |. 2 sa (i re 
» w m BOTY i » Tow. Li:pop, Rau i bę 
» oe R lit. 14. ioewenstain 1990r. = - —, —. 
n mn. ċ » małe „ Tow. Znkł, Metal. B. & 
+ n nSerya VA B. Hantke w War. 1000r. |: J era STW 
POTEM m „ Tow. Zukł.Góruiczych | 5$ 
Listy zast m Warsz. Sar,I Btarochowickieh100 r. |. =- <. “bij 
y -s Eis B „ Tow. War, Fal. Mach, 
aj > (6% ia Kb Narz. Rol iOdi. 100r. - 
* » » n n 1V n T. Kop. węgla i 
d r Yy Zakł. 'lutniczych250r. = 
LUA Obligi m. Warsza n Tow ak- Frz,Baw. 


Tk. w Zawin ola 26: r. 
„low Laz.i Łaźn 100 s. 
„Garb 'lemler i $zwęde 
„E. O. Konstancya 500 


—.—| ——| Wartośc kuponus potr. 5% | Lit. likwid. . 71.8 

——|List. zas. nowych . 620] Poż. prem. 7lem, 348 

„ „m.Wzraz lill 1689) „  „ ilem 1926 
293 


—| = meja p M lodzi 


mmm dd: ER tA O GW Ti CREW EM GR GA W Ra A a R > 


I 
“daw Stefan Kossuth — Redaktor Antoni Chomętowski. 


Jossoxeso Iieisypom. Bapmapa. 28 Imas 1887 r. W drukarni „iJziennika Łódzkiego. 
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